
Tekst pochodzi z portalu Gazeta.pl - www.gazeta.pl © Agora SA 

Platforma Obywatelska w obronie 
bezdomnych zwierząt ze 
Starachowic 
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Wielki hycel Starachowic - tak prezydenta tego miasta Sylwestra Kwietnia nazwał w 
poniedziałek poseł PO Konstanty Miodowicz. Poseł oraz Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami 
zawiadomią prokuraturę, że prezydent Kwiecień łamie prawo, likwidując dzikie schronisko 
dla zwierząt. 
 
Dzisiaj miejskie służby ze Starachowic mają wywieźć kolejnych kilka psów z przytuliska dla zwierząt przy ul. Lachy.  
 
- To, co robią władze Starachowic, jest niehumanitarne, niemoralne. Nie przyjmuję argumentu, że jeśli w mieście nie 
ma pieniędzy na bezdomnych, zdarzają się głodne dzieci, to nie będziemy dbali o zwierzęta. Alternatywa "zwierzęta 
albo ludzie" jest haniebna. Pan prezydent Kwiecień to wielki hycel Starachowic - grzmiał wczoraj na konferencji 
prasowej poseł Miodowicz. 
 
- Pan prezydent Kwiecień złamał prawo, wydając decyzję administracyjną o zabraniu psów z ul. Lachy, a potem drugi 
raz, kiedy jego pracownicy włamali się na cudzy teren. Mamy nagrania, zamierzamy zawiadomić prokuraturę - dodała 
Karina Schwerzler, inspektor społeczny Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami. 
 
Mieszkanka Starachowic Marzena Krzętowska trzyma przy ul. Lachy w fatalnych warunkach, na 310 m kw., ponad 150 
psów i kilkadziesiąt kotów. Jeszcze do niedawna władze miasta wspierały finansowo schronisko przy ul. Lachy i 
dostarczały tam bezdomne psy. Teraz twierdzą, że jest ono nielegalne. W ubiegłym tygodniu, wyłamując ogrodzenie, 
służby porządkowe w asyście policji zabrały osiem psów i wywiozły je do schroniska w miejscowości Miedary koło 
Tarnowskich Gór. 
 
W związku z sytuacją przy ul. Lachy TOW skierowało w kwietniu do sądu precedensowy pozew przeciwko gminie 
Starachowice, domagając się odszkodowania za to, że miasto nie realizuje własnej uchwały o opiece nad bezdomnymi 
zwierzętami i nie przekazuje ich do schroniska ani samo takiego schroniska nie buduje.  
 
Wczoraj nie było prezydenta Kwietnia w urzędzie, nie odebrał też telefonu komórkowego. 
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